
Terrorem gospodarczym wymuszała Niemcy
g e r m a n i z o w a n i e  d z i e c i  p o l s k i c h  w  'o s c e

„G dy pi jkny Adolf zerw'.e kajdany'
f Jednym * najpoważniejszych

ośrodków pud trzymania niemłec- 
jest dp-brze zorganizowane 

zkolnicrwo niemieckie, które sta- 
ł<* *ię »ieai skiem ruchu zmierza­
jącego do włączenia ziem byłego 
*ałioru prusKiesro w skład Rzeszy 
niemieckiej Zagadnienie szkol­
nictwa mniejszości niemieckiej 
l*st typowym przykładem tole • 
rancji Polski.

U P R Z Y W IL E JO W A N IE  
M N IE JS Z O Ś C I N IE ­

M IE C K IE J
.. 750 tysięcy Niemców w Polsce 
pot 'ada szkól powszechnych pań­
stwowych 490 oraz 89 prywat­
nych, w których uczy się dO.OOO 
Uczniów. Natomiast 1.500.000 Po­
laków w Niemizech ma 10 pań­
stwowych i 48 szkół prywatnych 
— powszechnych i 2.000 uczniów 

Stosunek jest taki sam w szkol­
nictwie średnim,

Gdy Niemcy w Polsce mają 27 
izkół średnich i 3250 uczniów, lo 
Polacy w Niemczech mają zaled- 
wi» 2 szkoły średnie i 250 ucz­
niów. Z tych zestawień Hczdo- 
wych najdobitniej wynika uprzy­
wilejowanie niniejszcści niemiec­
kiej w szkolnictwie. Jest to po­
ważny dowód potskiej tolerancji, 
wykorzystywanej przez mniej­
szość niemiecką.

A N T Y P A Ń S T W O W A
P R O P A G A N D A

Stai, szkoinictw» niemieckiego 
bie zadowala jednak mniejszości 
niemieckiej. Niemcy prowadzą 
Stale akcję wzmocnienia swego 
szkolnictwa, żądają więcej szkól, 
a szczególnie zwracają uwagę na 
SytjgOągcz, gdzie nic dość ich zda­
niem jest szkół niemieckich, Mię­
dzy mn; mi chodzi o dalszą szko­
łę powszechny i giinnazjum.

W szkolnictwie niemiecKim w 
Polsce prowadzone jest wyraźnie 
fckeja antypaństwowa.

Dowodem takiego działania an­
typaństwowego niech będzie zna- 
legiony zeszycik jednej z uczenie 
niemieckiego gimnazjum w Gru­
dziądzu, który zawierał tekst pio­
n e k  mówiących o przyjaźni „pię 
k»ego Adolfa" (scnóner Adolf) 
który zerwie kajdany Niemców l 
wówcł ui nau całą ziemią niemiec­
ką zaświta słońce wolności.

Piosenka ta ponadto była cen­
zurowana stopniem „gut“ (do­
brze) Nie ulega najmniejszej wat 
pliwości, . epiosenki ie śpiewa się, 
t W ten sposób szkolnictwo nie­
mieckie w Polsce w obywateli na- 
todowośri niemieckiej wszczepia 
nienawiść de Polski i świadomość 
mkomtgo „pokrzywdzenia".

b u d o w a  o ś r o d k o w
SZK G LM YC H

Szkolnictwo niemieckie roz­
porządzą pow ainymi finansami. 
Zwodem tego może być chociaż­
by kosztem 5 milionów zł. stawia- 
nr budowa olbrzymiego komplek- 
su budynków szkolnych w Bydgn- 
SŁc*y- Liczne te budowle, tworzą- 

odosobniony, czworebok, mają 
®-Vć zużyte do stworzenia pierw- 
s*eko ośrodka szkolnego. Ośrodek 
ten jest budowapy w stylu ger- 
'ińsklm. przy jednoczesnym ta­

kim rozplanowaniu, że życie szkol 
be uchronione zostuto od oczu cie­
kawych.

W len sposób Niemcy w Bydgo- 
s*czy scentralizują swoie szkojni- 
r*wo, umczliwiija mu rozwój l do 
t* rfo samego dążą również w in­
nych miejscowościach, gdzie jest 
lcb większe skupisko.

^ i e l e g a l n f
S Z K O LN IC TW O
dobrze rozwiniętego 

mniejszość niemiec- 
>siada jeszcze szkolnictwo 
ilne, Xo S7.kolnictwo niele- 
w tolerancyjnej Polsce jest 
szym dowodem zlej woli 
zości niemieckiej. Naucza- 
:ajmują sie wędrowni nau- 
I*, nauczaja niektórzy pa- 
Inb też siostry, które opie­

lę chorymi i biednymi. Nic-

( O d  s p e c j a l n e g o  i w y s l a n n i k a  n a  z i e m i e  i s c h o d n l e )
legame nauczanie jesi wprawdzie 
tępione, ale mimo wszystko stale 
wykrywanie nowych skupisk taj­
nego nauczania jest najlepszym 
dowodem, że akcja t.. trwa w dal­
szym ciągu

N IE M C Z E N IE
P O I

Jakie są właściwe cele tak sze­
roko rozwiniętego szkolnictwa 
mniejszości niemieckiej najdobit­
niej wynika, z dalszych faktów.

eley przedsiębiorcy niemieccy 
wówczas dają bezrobotnym zaję­
cie u siebie, jeżeli ei wstępują do

organizacji niemieckich lub też 
dzieci swoje posyłają Jo szkol nie­
mieckich. W tych warunkach 
szkolnictwo niemieckie stało się 
aparatem niemczenia. Aacja ta 
iest zresztą kierowana przez Niem 
cy a współdziałają w niej również 
instytucje niemieckie.

T E IM C
g o s p o d a r c z y

Wielu Polaków, zamieszkałych 
w byłym zaborze prusk.m korzy­
sta z rent niemieckiej instytucji 
ubezpieczeniowej. Instytucja ta 
dokonuje wypłat na podstawie u-

mowy polska - niemieckiej, opar- | 
tej na zasadzie wzajemności na 
rzecz ubezpieczonych w instytu­
cjach niemieckich, które swego 
czasu obejmowały teren byłego 
zaboru pruskiego Mając za 
wpływ na wysokość wymiaru rent 
instytucje niemieckie usiłują ten 
moment wykorzystać, wysyłając 
pisma takiej ticści:

„STOSOWNIE DO § 51 NA­
SZYCH PRZEPISÓW O WYŻ­
SZYCH ŚWIADCZENIACH PRZT 
UBEZPIECZENIU PRACOWNI­
KÓW NIE UD/.IELA SIĘ DO­
DATKU DLA DZIECI JAKO

WYŻSZEGO ŚWIADCZENIA, JE­
ŚLI DZIECKO MIESZKA ZA 
GRANICA, A JEGO NIEMIEC­
KIE WYCHOWANIE JEST ZA­
PEWNIONE.

PONIEWAŻ SYN PAŃSKI 
UCZĘSZCZA DO POLSKIEGO 
GIMNAZJUM PRYWATNEGO, 
DAJEMY PANU MOŻNOŚĆ DO­
NIESIENIA NAM W CIĄGU 14 
DNI, ŻE NIEMIECKIE WYCHO­
WANIE DZIECKA JEST ZAPE­
WNIONE I PRZEPROWADZE­
NIE DOWODU NA WkMAGANE 
PRZEZ NAS OKOLICZNOŚCI:

CZY W POZNANIU NIE MA

A n K i e t o  b o j o w n i ł i ó w
pierwszych lat niepodległości

ŚREDNIEJ SZKOŁY NIEMIEC ­
KIEJ ? "

; DLACZEGO POSYLT PAK 
SWECC SYNA DO POLSKIE1"' 

List ten przyszedł os‘ "tnio do 
jednego z Polaków o polskim imic 
niu i nazwisku do Poznania

W N IO S K I
W tych warunkach wolno nam 

wnioskować, że cel mniejszości j- 
wegc niemieckiego szkolnie; i 
jest zupełni* widoczny. Co raz ja­
śniej staje przed nami spraw* de­
klaracji mniejszościowej z 5 li­
stopada 1937 r.

Z strony polskiej clelr,nrprja ta 
była i jest niewątpliwie aktem 
dobrej woli ale ze strony pewAiyi H 
czynników niemieckich deklaracja 
wydaje się w świetle pow » zszyć h 
faktów tylko frazesem i środkiem 
do peretracji w sprawy mnie - 
szóści niemieckiej.

Osa

Ogłoszona przez „ABC" ankieta 
w sprawie ochotników pierwszych 
lat niepodległości, spotkała się 
z dużym uznan.em nie tylko bez­
pośrednio zainteresowanych, ale 
również tych wszystkich, którzy 
dotychczasową krzywdę bojowni­
ków o wolność uważali za nie­

sprawiedliwość społeczną.
Napływa już do nas szereg li­

stów. Otrzymujemy szereg zapy­
tań w sprawie ankiety.

HT* wszystkich listach dźwięczy 
nuta goryczy, że zapomniano o 
ochotnikach, że nawet nie ułat­
wiono im powrotu na te posady,

które porzucili idąc do wojska.
Miejmy nadzieję, że wreszcie 

publiczne poruszenie tego ważne­
go zagadnienia, zebrane głosy o 
chotników, a wreszcie „konkrety 
zowanie potrzeb tej armii ochot­
niczej wyprowadzi sprawę ochot­
niczą z manowców na drogę, któ-

3xuiuHa pczi+juciót i łiczeciumikdiu

i n s t y t u T  m a s o n o z n a w c z y
K. A. P. podaje:
Od dr. K. M. Morawskiego, zna­

nego badacza wolnomularstwa, o- 
trzymaliśmy poniższy artykuł:

, Masoni ni" powinni zacif raj: rąk 
s radości... A przestaną, gdy zmie­
nimy metodf badań nad masrneri .̂ 
Nit mogą brać się dn nicn ludnie 
naiwni, lun w ukropie Ijąpani. Trze­
ba je prdjąć i prowadzić systemem 
niwskroś krytyczno - naukowy!". 
Dlatego stworzenie k atedry dla 
badań nad wolnomularstwem, np. 
przy Katolickim Ur.iw—-sj-teci'* ‘vu- 
bdskhn, wydaje si« ponwłem 
szczęśliwym i zasługuje ru realiza­
cję”. („Ułos Narodu” w art. wstęp­
nym o masonerii)
Już w jesieni ubiegłego roku, w 

ciągu dużą frekwencją cieszącego 
sie zebrania inteligencji w Pozna­
niu, wysunąłem projekt utworze­
nia polskiego „Instytutu Ma.«o- 
noznawczego".

Uważam dalej, że projekt ten 
winien być tak czy inaczej zreali­
zowany, ale wcale sobie ł innym 
taić nie myślę, jak wiele przeszkód 
związanych jest i  jego realizacją.

Szereg pism wysunął w ostat­
nich czasach myśl utworzenia ka­
tedry masonoznawczej, przyczyni 
żadne z nich. o ile mi wiadomo, 
nie wymieniło jakiegokolwiek u- 
niw orsytetu oprócz lubelskiego.

Pomijam tutaj z konieczności 
kwestię funduszów — oczj'wiście 
najważniejszą — zostawiając tę 
troskę umysłom ode mnie prak­
tyczniejszym. Pragnę jednakże 
zwrócić uwagę na moment inny, 
a to di fakt, że, poza mna, bada­
czem w t«,j materii nieco wyszko­
lonym, ale, jak zawsze zaznaczać 
się staram, piorierskim. kształci 
się czy produkuję w tej dziedzinie 
zastęp badaczy Innych Do wywo­
łania bowiem w mózgach polskich 
tak dużego „przewrotu umysłowe­
go", jaki się już dokonał wystar­
czyć nie może energia jednej tyl­
ko w tym zakresie pracującej jed­
nostki

Że taki insiytut jest potrzebny, 
uczy nas „światło z Zachoót 
Lux ex Occidente, uczą przykła­
dy zasłużonych badaczy katolic 
kich (Barbier, Cochin, Delassus, 
Gi ubei, Jouin — u nas Załęski). 
O ile zaś to „światło" przychodzi 
do nas z zachodnich państw „to- 
talistycznych”, nikt nie każe nam 
przejmować się w tym względzie 

I swoistymi metodami Niemców, czv 
j nawet Wiocbów,

Tyle pewr.ego. że faszyzm, za­
stawszy Wiochy Crispi‘ego Gio- 

I litiiego podminowane substruktu- 
rą masońską, musiał, chcąc prze- 

j ciwdzialać tym wpływom, przeo­
rać inenlalmść swoich współroda-

:*ków. Mussolini „instytutu maso- 
poznawczego" wprawdzie nie 
stworzył, ale badaczom zaufanym 
otworzył na oścież archiwa pań­
stwowe i stąd wzięła się np donio ■ 
sła praca dwutomowa Aleksandra 
Luzio, wyjaśniająca wzajemne in­
terferencje ruchów niepodległo­
ściowych włoskich oraz masonerii, 
nader dla tej ostatniej niepochleb­
na w konkluzjach.

Niemcy, bardziej od Włochów 
lubujący się w „organizacji dla 
organizacyj", stworzyli wprawdzie 
„instytut masonoznawczy", nie w 
jego wszakżesz istnieniu, dosc — 
przy znać trzeba — anemicznym, 
leży znaczenie dotyczącej akcji 
hitleryzmu. *

Znaczenie to leży znowu, jak W 
w ypadku w łoskim , przede w szyst­
kim  w  w ydatnej pom ocy, jakiej 
udzieliło badaczom  Daństwo, o- 
tw ierając im sw oje archiwa, —  
wśród nich także skonfiskow ane  
przez siebie lożom  —  i puszcza­
jąc w ruch na koi zyść tych badan  
w szelkie m otory propagandy.

Badacze ci nazywaja się: Biume 
Hasselbacher i t. d., lecz znowu 
nie w tych nazwiskach, nie będą­
cych dla nas autorytetami, leży 
waga wydobytych przez nich na 
jaw reweiacyj Pomijając tenden 
cję zasadniczą, nie raz dla kato­
lików nie do przyjęcia, stwierdzić 
wypada, że kto ma do dyspozycń 
akta „Auswartiges Amt“ oraz 
przeobfity — w czasie i przestrze­
ni — zasięg prasy światowej, ten 
może zdobywać się na tak wydat­
ne rezultaty, jak chociażby nisto- 
ria mordu masońskiego w Seraje- 
wie — wypadku pierwszorzędnej 
doniosłości światowej — o którym 
nie wiedzieliśmy do niedawna, że 
był „iege artis" przeprowadzonym 
mordem masońskim. Dobrze więc 
jest, że jak na dłoni, z dowodami 
w ręku, zostało to nareszcie wy­
kazane

Uważani jednak, że czynnikiem 
najbardziej powołanym do patro­
nowania tego iodzaiu propagan­
dzie, której doniosłości dla Polski 
nikt już dobrze, zdrowo, przyto­
mnie myślący kwestionować chy­
ba nie zamierza, jest Kościół kato­
licki. Pomijaiąc oowiem okolicz­
ność, że posiada do tego najwyż­
szy w kraju autorytet (dość wska­
zać na dotyczące enuncjacje i ini­
cjatywy naszego Episkopatu), do- 
cet exemplum Hispaniae, komu 
najbardziej bezpośrednio, w razie 
planowanego przez siebie przewro 
tu. zagraża masoneria.

Sądzę dalej, że i t. zw. sfery 
Dosiadające winny sobie nareszcie 
uświadomić, że równowaga społe­
czna nie da się żadną miarą osiąg­
nąć bez solidarności i ofiarności 
przy zaatakowaniu zła dan' ses 
oeuvres vives.

Gdyby taki instytut miał po­
wstać (zaznaczam od razu, że ja­
ko placówka czysto naukowa nie 
stwarzałby konkurencji dlr istnie­
jących już instytucji), sądzę, że 
wysilićby się należało w tym kie­
runku, by podeprzeć jego autory­
tet podbudową o szerszej, niż za­
zwyczaj, rozpiętości kierunków 
Politycznych.

Jestem bowiern przekonany, że 
w takim instytucie, o ile byłby 
taktownie i „bezosobiście" (w zna­
czeniu egotyzmu i ekskluzywiz- 
mu partyjnego) prowadzony, mo­
gliby się od czasu do czasu przy­
najmniej i na wąskim odcinku fa­
chowo - teoretycznych rozważań 
— w jednym spotykać pokoju i 
jednej wysłuchiwać dyskusji, jak 
to się już zresztą stało 11 z. m. w 
sali „Domu Katolickiego", poli­
tycy i dziennikarze różnych do­
tychczas zapatrywań.

I wierzę w końcu, że z chaosu 
skłóconych pojęć i zamętu wiot­
kich z natury ludzkiej rozumów 
wyprowadzi Polskę „czynów stal", 
wyprowadzą w ogniu próby za­
hartowane charaktery. Należy im 
jednak pcmóc, rozniecając wbrew 
potęgom dnia i potentatom Loży 
światło naszych pogiądow na dzie­
le i koleje narodu. Jak „dziewice 
mądre" z Ewangelii, nie dajmy 
zagasnąć tlejącemu już kaganko­
wi!

ru prowadzi do zniesienia krzy­
wdy.

Ponieważ otrzymujemy pytania, 
czy ankieta dotyczy tylko ochot­
ników z roku 1920, wyjaśniamy, 
że chodzi n« ti o zajęcie się losem  
wszystkich ochotników z lat 
1918 — 1920, nie zaś wyłącznic o 
bojowników z 1920 r.

Zamieszczamy dziś dia uczest­
ników ankiety kupon, który pro- 
rlmy załączyć do odpowiedzi.

Równocześnie prosimy autorów 
już nadeałanych odpowiedzi i li­
stów o cierpliwość, bo wobec ol­
brzymiego materiału, musimy od­
powiedzi opracować i posegrego­
wać, a wzen^ar obiecujemy, że 
nie ominiemy żadnego ważnego 
dezyderatu, żadnego szczegółu 
ważnego dla sprawy ochotniczej — 
aby wreszcie wyciągnąć na świa 
tło dzienne wszelkie bolączki
rmii ochotniczej i aby skopezjć 

z krzywdą, upokarzającą społe­
czeństwo polskie.

KOLC|M |

AN GLIA, Z A G R O IO N A
„Fulkt  Caj tung", żargonów-  

ka  ż y d o w s k a , donos' i e  na 
wiecu sy jon i s tycznym  podły  
groźby p o d  adr esem Anglii .

Jeden z  ltw o d z ó w ‘ tak  
g r z m ia ł :

„Oświadczam,  że z e rw ul i śm y  
wszelk ie  s tosunki  z  P a ń s tw e m  
angie lskim. W y p o w i a d a m y  
m u  niniejszym. ..  w o jn ę  1‘

A ,nng m ó w ca  woła ł :  „Na­
de jdz ie  jeszcze  taki  dz ień,  
k i e d y  żo łn ie rz  angielski  będz ie  
drżaf p r z ed  n a m i  i będzie  
czmychał! '

Jak w iadom o,  Angl icy  są  
t rw o ż l iw i  i  odrazu z l ękną  się 
walecznych  Machabeuszów

H U P O N  uczestnka ankiety ochot­
ników pierwszych la t  n i e p o d l e g ł o ś c i
Wydąć i przesłać wraz z odp owiedzią na ankietę pod 

„ABC", Al. | er. 121 lub Nowy Świat 15 I-e p. front.
adresem

Konsoliddc a „Kuriera Porannego"
W dyskusję aa tćmat masonerii 

wmieszał się znowu p. R. P. w 
„Kurierze Porannym". Nie za­
mierzamy polemizować z całością 
artykułu, który zawiera także 
szereg uwag słusznych, ale nie­
które sformułowania, wydruko­
wane w „Kurierze Porannymi" al­
bo są niespodzianką, albo też... 
Dustvm frazesem. C zytam y:

Jedynym sposobem uchronienia 
się przed wpływami masoni kimi 
jest takie zorganizowanie kraju, a- 
oy reprezentował on siłę niezależną 
wobec sił obcych, iby prowadził 
politykę wyłącznie własna, nieza- 
:żną od woływów międzynaro 'o- 

wych. Właśni sile, włatni' polityka 
— oto jedyne gwarancje uchronię 
nia się pried niebezj ,;eczną Infiltra­
cją obcej dyspozycji.
Własnr siła, własna polityka!

M/S PIŁSUDSKI do STOLIC SKANDYNAWII
I —8. VIII. Cena od JS43> O  «

S/S KASTELHOLM do SfWECJI l l - 23.vill. Cena od a s e s  *  
Sprzedał biletów Re-erwicja miejsc. Pachowe por: ij

F R A W C O r  I Ł

Y o t u m
n a

? c h o t n i k ó w
O s t r e j  B r a m i e

Jak donie- 
ze Lw ow a

Z Sokala donoszą: 
śliśniy wyruszył pieszo 
do Wilna 11 bm. patrol b. ochotni 
ków wojennych, którj « g łe-7 °- 
tum do Ostrej Bramy. W cią3u 
t.rydniowego marszu patrol od

80 kim. W dniu dzisiejszym patrol 
wyruszył z Sokala, rozpoczynając 
czwarty etap marszu.

Patrol spotyka się wszędzie z 
serdecznym przyjęciem ludności.

No. tak, istotnie. Ale jak taki >tan 
stworzyć? Czy przez odsunięcie 
rdzennego, narodow ego -poło- 
czeństwa od głosu w życiu poli­
tycznym, czego dotąd „Kurier Po­
ranny" był rzecznikiem?

Artykuł swój kończy p. R P- 
takim wnioskiem:

„Obce agentury" m op ) i ozwijać 
się skutecznie ty lko w  .połećzeń- 
stwie rozbitym , ozprosz'<owanym. 
W olnom ularstw o patrzy też .ape • 
ne bardzo niechętnie na wysiłek 
konsolidacyjny jaki ool onyw uie i ię 
w  Polsce, s właszcza, ie m cm na 
celu wzm ocnienie —  w  m yśl w e­
zwania W od za  Naczelnego —  p o­
tencjału obron nego  kraju, w zm oc­
nienie niezależnej siły p slrkicj, 
żącej naszej niezależnej om yci 

\V intern ywym pop^ranio tego 
wysiłku —  d nie w resoł: ni i bez- 
nadzii in  fm uganianiu się za m aso­
nami, cz' tez w drm oralPowai.n 
opinii podejrzanym i sensacjam i na 
t, . tem at —  widzim y n?»jp e -rai j -  
szą gw arancję oenrony i zabezpie 
czenia kraju przed szkodliwą infil­
tracja obca  i m iędzynarodow ą.
I znowu — to samo. Zamiast u- 

ganiania się za masonami, popie­
ranie wysiłku konsolidacyjnego! 
Obrona kraju! No tak, istotnie. 
Ale gdzie to dokonywuje się dzi­
siaj w Polsce wysiłku konsolida- 
dacyjnego? Czy autor ma tu na 
myśli rekonsolidację obozu sana­
cyjnego? A w końcu, czy awan­
sowanie zdemaskowanego przez 
kalendarze masońskie p. Dworzan 
czyka znajduje także aprobaty a u 
tora. który inne postępowanie u- 
ważaiby za „wesołe i beznadziej­
ne uganianie się za masonami’  

Kto jest przeciwnikiem zamę­
tu, powinien pisać wyraźnie

i )
/


